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0  B u d o w n i c t w i e .
VII. d R o  z m a i t y c h b u d o w l a c h .

( Dokończenie )

g) Podw órze. Zobaczmy teraz  j a k  urządzać  podwó- 
i'za, ażeby były porządne i wygodne. Obszernóść bu
dynków i podw órza, zależy od potrzeby W Stosunku i lo 
ści g run tu  i bydła* lepiej j e s t  jed n ak ,  k iedy  na ma- 
łym naw et gospodarstw ie obszerniejsze je s t  podwórze: 
bo budynki nie są ta k  w  kupie  , je s t  więc bespieczeń- 
stwd na przypadek o g n ia ,  ła tw iejszy  i Wygodniejszy 
za jazd  i p iękniejszy widok. Ńie ma się jed n ak  rozu
m ieć , aby, gdzie już  je s t  s tare  nieporządne podwó
rze  ro z w a \a c  je  , t rzeba  tylko ułożyć sobie plan i w r a 
zie  dopiero po trzeby , s tawiając nowe bu d y n k i ,  s t a r e  
walące się usuwać. Podwórze aby było wygodne, po
winno: 1) być obszerne; miejsce na gnój, lepiej kiedy 
ogrodzone i nie na sairiym widokit. 2) Gdzie je s t  staw, 
ten bardzo je s t  potrzebny w podwórzu dla bydła i 
w razie  o g n ia ; gdzie go zaś ńie ma, powinna być s tu 
dn ia ,  ale żeby gno jów ka  do niej nie śc ie k a ła ,  bo wo
dy tak ie j  bydło nie pije. 3) powinno być suche i dla 
tego porównać należy doiły i zrobić jed en  śc iek ,  z k tó 
rego  b rana  woda, dziwnie użyźnia  g run t  ogrodów i 
Sadów* D aw nie j pospolicie mieszkanie  pańsk ie  było

Stawiane w  takim miejscu, że wszystko widzieć mo
żna, co się dzieje w  podwórzu; teraz pospoliciej mie
szkanie i zabudowania mieszkalne dworskie, stawia
ją  Się w odległości od gumien. Dziedziniec przed dwo. 
rem urządza się podług okoliczności i gustu; kiedy 
od czyjej woli zależy stawianie domu, dla czego nie 
ma stanąć w piękniejszym miejscu, i  nie tylko ńa  
wygodę ale i  na przyjemność mieć Wzgląd; staw, 
ogród ,  ł ą k i , wzgórek , rzeka , pociągać powinny do 
stawiania domów W ich bliskości. Jak źle jest, kiedy 
dwór otoczony zabudowaniami np. kuchnią, pralnią, 
tak znowu smutną ma postać i  nie w y g o d ę , kiedy  
Stoi jak na pustkowiu osobno, tak że długiego trze. 
ba CzasU na wszelką usługę.

V IIL  O S t u d n i a c h ,  K a n a ł a c h ,  S a d z a w *  
k a c h  i  G r o b l a c h .

1. S tudn ict j e s t  albo zrodłow a, albo tez tylko zbie
r a  się woda j a k  m ów ią Zaskórna. Nie w każdym m ie j
scu s tudnia  być m oże:  n a  górze trzebaby g łęboko 
kopać , na  pochyłościach więc są  najpew niejsze s tu 
dnie, bo w o d a ,  czy to ze z d ro ju ,  czy ze śc ieku  wmd 
zbierających się na g ó rz e ,  ła tw o  śc ieka  do studni. 
Lecz  Uważać n a le ż y ,  aby nieczystości nie ściekały
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w  te stronę. Chcąc poznać czy się woda znajduje  w j a 
kim  miejscu, ma się rozumieć obranem podług po
wyższej uwagi, trzeba, dokopawszy dołek do tw ard e 
go gruntu , zapuścić świder u rządzony do tego : je ś l i  
wyciągnę wodę r z a d k ą , lub biały p iasek  w ilgotny, 
woda je s t  z pewnością głębiej.  Z w ie lką  pracą  i k o 
sztem przychodzi dawać cembrowanie do s tudni, ko 
piąc obszerne doły i  zaczynając cembrowanie od spo
d u ,  gdy tym czasem daleko ła tw ie j i  p ięknie j,  dawać 
cembrowanie od w ierzchu  w tak i  sposób : p rzygoto
wawszy bali długości j a k ą  chcemy mieć s tu d n ią ,  sko
ro się wykopie ziemi tyle w o k ó ł ,  że się zmieści sze
rokość bała , podstawia się więc ze wszystkich 4 s tron 
piervvszy bal i kopie się d a le j ,  pow tarza jąc  to  samo 
aż do spodu; to broni od próżnej roboty kopania  ob
szernego dołu a potem zaw alan ia  go, k iedy się ceni- 
b row anie  ustawi. Nie dosyć j e s t ,  gdy już  się woda 
W studni p o k a ż e , aby jej nigdy nie z a b r a k ło , t rzeba  
dopóty kopać, dopóki dwoma w iadram i nastarczyć mo
żna wylewać ; naw et wysychające studnie można tern 
poprawić , gdy się je  [głębiej wykopie. C em brow anie  
bywa albo z k am ien i ,  i  te powinny się na mech le 
śny s t ro n ą  cięszą  do studni sadzać ,- albo z drzewa, i  
to daje się dw ojako : clbó w 4 c h  rogach studni, s taw ia  
się 4 długie slupy i w nie capuje się b a le ;  albo też 
bale przez zacięcie ich na końcu same się w ią ż ą , i  
ten drugi sposób lepszy. D rzew o co do trw ałośc i  na 
cembrowanie idzie w następnym porządku: olsza, buk, 
d ą b , s o s n a ; najpospoliciej b io rą  sosnowe bale, ale te 
powinny być suche i smolne. W oda  ze s tudńi w ycią
ga s i ę ,  albo za pomocą k u lk i ,  albo żu raw iec ,  albo 
ko ła  na walcu, zw łaszcza  kiedy studnia g łęboka. Z ro 
bić tu  można u w a g ę ,  ż e ,  aby kube ł  prędzej się zanu 
rz a ł  i  nabierał wode, rob ią  go ogromnie cięszko oku 
tym ; tym czasem , dawszy we dnie k u b ła  k lapkę na  
zaw iasach skórzanych  otrzym ującą się w ew nątrz  , mo
żna nabierać  i wyciągać ła tw ie j  ; k lapka  bowiem za 
uderzeniem kub ła  o w o d ę , o tw iera  się i woda wcho
dzi a potem ciężarem przyciska ją .  N ajła tw ie jszy  spo
sób wyciągania wody je s t  pompa, lubo kosztow na. 
U rządzenie  pompy zasada się ma wiadomościach z P n eu 
m atyki, a pompiarze zna ją  to z doświadczenia. Gdzie

nie można mieć żadnym sposobem s tu d n i , tam za ra 
dzić jeszcze  można sobie następującym sposobem; to 
j e s t :  kopie się dót na dwa sążnie, obszerność do w o
l i ,  obmurowywa się podwójnym m u re m , między k tó -  
ry  sypie się glina i p ia se k ,  spód b ruku je  się grubo 
kam ieniam i a na w ierzchu  daje się drobny b ru czek ,  
z w ierzchu  robi się przykrycie  j a k  w  lo d o w n iach , 
w oda sprow adza się z deszczów , sprowadza się j ą  
z dachów r y n n a m i , a potem rynną  podziemną w cho
dzi do sk rzyn i napełnionej piaskiem i w ęg lem , i tak  
przefil trow ana przez k ra tę ,  dostaje się do dołu. O tw ór 
do b ran ia ,  robi się ze strony pochyłej.

2. K a n a ł ,  je s t  to rów rozm aitej szerokości i d łu 
gośc i ,  kopaniem jego  trudn ią  się g rab a rze ,  b rzeg i po
winny być spadziste a szczególniej na  gruncie lekkim , 
żeby się nie z a ry w a ły ,  pobrzeże W'yktada się darniną, 
obsadza się  drzewem a najlepiej w ie rzbam i,  bo te u- 
macniają g ru n t .

3. S a d z a w k i , je ś l i  się kopią  na nowo, nie powńnny 
być g łę b o k ie ,  bo są  z im n e ,  a ryby w takich  nie cho
w a ją  się.

4. R o w y ,  powinny być proste, i  w s tronę  gdzie 
chcemy prowadzić wode pochylone* b r z e g i , również 
j a k  w kana ie  spadziste .

5. Groble  rob ią  s i ę ,  albo dla przejazdu po m iej
scach błotnistych, i w tedy są z faszyny i ziemi ubi
jane j ,  albo dla zabezpieczenia od wylewu i wtedy mu
szą być bite pale przeplatane faszy ną , a ubijane z ie
m ią  g lin iastą ,

IX . O D r o g a c h  W y s a d z a n i u  d r z e w a m i .  
M o s t a c h  i  O g r o d a c h .

Nie mówi się tu  o drogach i mostach publicznych 
na  wielkich t rak tach  , ale o prywatnych, przy w siach 
i  w  samych wsiach. P rzez  w zgląd na wygodę i porzą
dek, nie można na ten przedmiot nie zwrócić uwagi- 
D roga opatrzona po obu stronach spadzistemi row am i, 
powinna być w  środku  'wypukła dla ścieku w ody , ą 
b rzeg i  row ów  w pewnych przedzia łach  opatrzone k a 
mieniami , żeby nie zjeżdżano. M osty kamieniami 
murnowane, są  na jtrw alsze  i  najmniej kosz tu ją  przeaę 
w zgląd  na napraw ę ; je ś l i  zaś gdzie na miejscach wilgę,j
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t n y c h ,  b ł o t n i s t y c h , Ivy padn ie  u r a z i ć  p r z e ja z d  t am 
z a m ia s t  m o s t u ,  tan ie j  j e s t  dać  p o k ł a d  z o kr ąg łe g o  
d rzewa ,  a l e  m ie j sc e  pomiędzy w a l k a m i  zapełn ić  n a l e 
ży  g l iną  i  ż w i r e m ,  a p ie rw sz e  w a l k i  z obu b r ze g ów ,  
dob rze  zab ić  p a l am i  żeby s ię  ń ie u su w ą ły .  O g r o d z e 
n i a  da ją  się ,  a lbo z m u r u  lecz to k os z to w n e  ; a lbo p a r 
k a n  lecz to d rog ie  i  nie t r w a l e  , chyba  g ł ę bo k o  w k o 
pu jąc s łupy i  dając W w ie r z ch u  o b i r k i ; s z t ache ty  p ię 
k n e  lecz nic nie o c h r a n i a j ą ,  chyba gdy s ą  n a  po d mu 
r o w a n iu  5 naj l ep ie j  w i ę c ,  bo na j t an ie j  dac r o w ,  nad 
n im  p rz yr ów  d a r n i o w a n y ,  a  n a  w ie r z c h u  p ło te k  
z ż e r d z i ,  k tó ry  obsadz ić  ż y w o p ło t e m :  c i e r n iem lub 

w ie r zb am i .
O  ogrodach .  J eże l i  g d z i e , to tu  nie mo żn a  dać 

s ta łych  p r ze p i s ów ,  t e in  ba rdz ie j ,  że  r ze cz  t a  w y m a g a  
zna jom oś c i  s z tu k i  ogrodn icze j  ; o g r od n ik  w ię c  n a j l e 
piej  w sz ys tk o  u r z ą d z i ; moż na  j e d n a k  i  n im k i e r o 
w a ć  , m a ją c  gus t  ba r dz ie j  w y k s z t a ł c o n y , w s k a 
zując  na  w zó r  w id z i an e  ogrody  lub p r o s p e k t a ,  gdzie 
co z a k ła d ać  ma ją.  Ma ją c  z a m ia r  mieć  ogród,  t en n a j 
p r zó d  t r ze b a  z a s a d z i ć ,  bo d r ze w a  p o t r z e b u ją  cz as u  
n im  dorosną.  P o łą c ze n i e  p r zy jemn ośc i  z u ż y t k i e m ,  
mieć  tu  na  w zg lę d z i e  na l eży .  Sam  dz i k i  a n g i e l s k i  
og ród  p ię kny  , a l e  bez k o r z y s tn y ;  sam  zaś  ow'ocowy 
k o r z y s tn y  al e nie  t a k  p rzy jemny;  od po łącz en ia  więc  
tych obydwóch  w z g l ę d ó w , za le ży  p ię k no ść  o g r o d u ,  
r oz m a i to ść  zaś  więce j  u p i ę k s z a ,  n iż  pros tą ,  symetry -  
czność.  A l e j e ,  d r o g i ,  ś c i e s z k i ,  k ląby ,  r ó w n i e  m o g ą  
być w ys ad z an e  ow o co w em  j a k  dz ik im drzewem,  z w a 
ża jąc  ty lko  na  n a t u re  d r z e w a ,  wy b i e r a ją c  c i en is t e  na  
a l e j e ,  a na j wyż sz e  n a  ś r o d e k  k l ą b ó w . —  O g ro d ze n i e  
j a k  w  k a ż d y m  innym ra z ie  za leży  do wol i ,  byle ty lko 
od s t rony  północnej  dobrze  zas łon ić  ogród.  A l t a n k a  
r o zm ai t e go  k s z t a ł t u  u p ię k n ia  o g r ó d ,  •wszystko to z a 
leży od g u s t u ;  p ow in na  być w cieniu  i - n a  wy nie s i e 
niu.  O r a n ż e r y a  , t r e i bh aus  czyl i  s z k l a r n i a ,  s ą p r ze 
znacz on e  do p rz e c h o w y w a n ia  r o z m a i t y c h  roś l in ,  czy 
to  zagran icznych  czy k r a jo w y c h .  K s z t a ł t ,  d tugoś ćn i 
s ze r o k o ść  za leży do wol i ,  w yso koś ć  nie mnie j  j a k  20 
s t o p ,  j e ś l i  m a ją  s t ać roś l iny  wys ok ie .  S t r o n a  g ł ó 
w n a  z du że mi  okn am i  , a lbo ca łą  śc i a n ą  s z k la n n ą  
poe by lo n ą  od do łu  k u  g ó r z e ,  ob róco na  być po w in n a

na  po łudnie  , i  opa t rzona  ok ie n k am i .  Śc ian y  w e w n ą t r z  
p ow in ny  być wy b ie lane , bo  t en k o lo r  odb i j a  n a j w i ę 
cej p romien i  s łonecznych .  Ogrzyw'ana  b y w a  s t a neya ,  
a lbo piecem,  albo też k a n a ła m i  pod ca łą  s t ancyą ;  d la  
t e go ,  j e ś l i  s ą  k an a ły ,  pod łog a  po w inn a  być z cegły,  p a 
lone j  na  p la s k  k ła dz i on e j  ; w  suficie daje  się lu f t  z a 
tyka ny ,  aby k ie d y  w  g ó r ze  zag orąco  , upuśc ić  ciepło.  
U r z ą d z e n ie  w e w n ę t r z n e  za leży  od w o l i ,  roś l iny s t a 
w i a j ą  s ię  n a  ś r o d k u  n a  s t o pn ia c h ,  albo t eż w  oko ło  
ty lko  lub po j e dne j  s t r o n i e ,  j e ś l i  o r a n ż e r y a  p rz e z n a 
czona j e s t  na  miej sce  zabawy.

X .  O B u d y n k a c h  c h ł o p s k i c h .

F o r m a  bu d yn k ó w  ta k ic h  j e s t  na j l epsza  k w a d r a t o -  
wra , bo n a j ł a t wi e j  proporCyonalne roz łoż yć  m i e s z k a 
n ie .  U r z ą d z e n ie  domu  ta k ie g o  j e s t  p ros te  , s to so wn ie  

• j a k  chłop j e s t  go spo da rze m lub  k o m o r n ik ie m .  Sień  , 
s t aneya  do g o t o w a n i a  i m i e s z k a n i a ,  k o m o r a ,  są  d la ' '  
nich w ys t a rc za j ąc e .  Je ś l i  chłop j e s t  gos p o d a rz em ,  m a  
b ud y nk i  g o s p o d a r s k i e ,  te  lepiej  k i edy r a z e m  są  z s o 
b ą  p o łą c z o n e ,  by le  w sz ę d z i e  było czys to.  S t o d o ł a ,  
o b o r a ,  s t a j n i a ,  ch lew y  t a k  być powinny  zbudow’ane ,  
aby  j e dno  d r ug ie m u  n ie  p r z e sz ka d za ł o  ; p o d w ó rk o  su 
che  b a r dz o  po t r ze b ne  d la  d rob iu  i b y d ł a ,  czys tość  zaś  
w  p o d w ó rz u  u t r z y m a  ś i ę , z r ó w n a w s z y  j e  i s k ł a d a 
j ą c  gnój  w' odleg łośc i  n a  j ed n o  miejsce.  P r z y d a t n ą  
t a k ż e  by łaby szopa n a  sk ła d  n a r z ę d z i ,  a lbo p r z y n a j 
mnie j  mie jsce odg ro d zo ne  w  j a k i m z a bu d o w an iu .  
W s z y s t k o  to zaś  powin no  być ogr odz on e .  D l a  pó ł  
go sp o d arz a  t a k i e ż ,  a l e  mn ie j sz e  z a b u d o w a n i a ;  a d la  
k o m o r n i k ó w  ta k  z w a n e  c z w o r a k i ,  k tó r y c h  s ien ie  po- 
W'inny być p r z e d z ie lo n e ,  żeby  nie  by ło  z a ta r g ó w .  
W s z y s t k i e  zaś  b u d y n k i ,  m ie sz k a l n e  c h ł o p s k i e ,  po
winny  być na  p od m ur ow ani u  , d la  p rzyc zyn  wyżę j  w y 
mienionych.  N a j t a n ie j  i n a j t r w a le j  b u do w ać  domy  
z suTÓwki ,  a l e  t r ze b a  j e  o ty n k o w a ć .

X I .  O w s i a c h  w  o g ó l e  u w a ż a n y c h .

M ie sz ka ją cy c h  na  ws i  celem j e s t  ro ln ic tw o ,  t rud n ić  
s ię  zaś  r o ln ic tw e m ,  j e s t  to Wydobywać p łody  z z i emi  
i  w ychowyw ać  dob y tek  n a  użycie lub  s p r z e d a ż ; ws ie  
wię c  po w in ny  od po w iad ać  t e m u c e l o w i ,  to j e s t ;  żeby

*
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łatwo i tanio przychodziło tego dokazać. Dwa są spo- jvygodnsy-
seby-osadzania rolników i budowania ich mieszkań.

1. Albo gospodarze mieszkają osobno , każdy przy 
swoim gruncie i to zowie się holendrami.

2. Albo też mieszkania ich są razem a gninta] ma
ją  w odległości i  to nazywa wsią.

P y ta n ie ,  który sposób'korzystniejszy dla panów i 
gospodarzy?

Kiedy gospodarz mieszka blisko i wśród swoich 
gruntów, nie traci czasu , nie morduje bydła dalekiem 
jeżdżeniem i powracaniem z pola, prędzej dojrzy i obro
ni od szkody; po wsiach zaś zwyczajnych, ponieważ 
pańskie grónta często są b l iże j , chłopskie muszą być 
d a le j , gospodarz więc musi łożyć więcej czasu na 
wszelką robotę w polu swojem, z przyczyny odległo
ści, chyba więc ta dogodność, że ich łatwiej zwołać 
na zaciąg, i że bliżej mają do karczmy. Ale ponie
waż taki zwyczaj powszechny, na to przynajmniej 
zważać należy, ze wieś ogromna nie je s t  najkorzy- 
s tn ie jsza , bo im jest większa tym musi mieć pola roz- 
leglejsze , a  zatem oddalone, traci się więc bardzo 
na czasie, z wyjeżdżaniem i powrotem z dalekich pól. 
Kto ma grunt "wielki i obszerny, lepiej jes t  na dwie 
wioski rozłożyć jak  na jedną w ie lką?  bo na małych 
"Wsiach, prace odbywają się z mniejszym kosztem i 
trudem, a zatem korzystne dla gospodarza a tym sa
mem i dla pana; za dowród te go niech posłuży to, że 
holendry, mają mniej gruntu ja k  chłopi a, mają się 
jednak lepiej. — Rzadko kto teraz nową "wieś za 
kłada, idzie więc tylko o urządzenie starych, W ogó
le plan wsi porządnej je s t ,  tak i :  Mieszkanie pana, 
bywa pospolicie na końcu w si,  a to dla odsunięcia 
się od chłopów; urządzenie folwarku pańskiego wi
dzieliśmy wyżej, a gust A potrzeba wrskażą resztę 
szczegółów. Przez wieś powinna iść droga obszerna, 
sucha, bez kałuży, czemu zapobieży się sprowadza- 
iąc wrodę do jednej sadzawki, która dla gospodarzy 
będzie wygodną , czy to dla bydła czy dla drobiu, mo
że być na środku wsi byle ubespieczona, albo na je- 
ynym z końców. Dwa są zwyczaje zabudowania w s i ,  
to je s t :  albo domy są z jednej strony drogi a stodo
ły  Z drugiej , co jakkolwiek dobrze od ognia, nie tak

może tak łatwo dojrzeć, 
lepiej więc kiedyr ma całe zabuaow'anie od drogi; w po
dwórku mniejsze budowle a przy ogrodzie stodoły; i tak 
być może po obu stronach drogi, po za stodołami zaś 
iść powinny drogi dla zajazdu do nich; rozumie się sa 
mo przez s ię ,  ze domy i drogi obsadzone być powin
ny drzewem, bo prócz pięknego widoku, drzewa da
j ą  chłód w lecie ludziom i bydłu, w  zimie zasłaniają 
od burz. Dogodność sama wymaga, aby mieszkania 
łudzi dworskich były w bliskości dworu ; do korzy ści 
zaś i w'ygody wsi należą : karczma ze stajnią i kuźnia. 
Karczma jest według potrzeby, albo tylko szyńkownią 
i  miejsce dla popasu, albo też przy wielkim trakcie 
miejsce noclegu, w obu razach czystość, a w drugim i 
yrygoda być powinna, iżby podróżny za swoje pienią
dze miał to , czego potrzebuje. Stajnia powinna być 
tyle obszerna , iżby prócz koni, wozy i bryki się mie
ściły, a wjazd i wyjazd łatwy być powinien. Kuźnią 
stać ma blisko karczmy , aby podróżni mieli ł a 
twość naprawry, kupna, czego potrzebują. Kuźnią 
mieć powinna w ystaw ę, iżby av czasię słoty robić mo
żna rzeczy, które na dworze muszą być robione. Nie 
mówi się tu o fabrykach jak ie  być mogą po wsiach, 
należy to do większej szpekulacyi. W  tym względzie 
bez fabrykantów obejść się nie można, ani też bez 
abrysów , fabryk i m achin ; tak do gorzelni zaprową.~ 
dazają pospolicie aparat przez Pistoryusza urządzony. 
W  browarach urządzenie należy do mielczarzy; w ogóle 
zaś znaczny dochód z propinacyi, spekulacya na dosta
wę trunków, dostatek lasu i materyałów za trunki,wska
zują potrzebe zakładania gorzelni i browaru; lecz za 
kładać je dla tego , aby mieć, nie wyrachowawszy, czy 
przynoszą korzyść, hyloby wielką nierządnością.

Artykuł powyższy przesłany został Redakcyi przez 
P. M. miłośnika budownictwa, i stosownie do życze
nia A utora , bez żadnych odmian zamieszczony.— Oby 
ten przykład zachęcić mógł Rodaków do udzielania 
sobie za pośrednictwem T ygodn ika  R oln iczego , po? 
Strzeżeń i wypadków W kraju  poczynionych.

Redaktor,



O d p o w i e d ź

f i  a U w a g i  n a d  k r y t y k ą  u g o r o w e g o  g o s p o 
d a r s t w a  w P o l s c e .

, pvez K . z O .

Tryzydziesto  • sześc io - le tn iego  na polskiej ziemi dzie
dzicznego ro lnika,

T w ój cioa n ie  je s t tęg i,
N ie ran itj tw e razy ,

W ięc  też n ie  żó łc i zdrojem , 
Z m azę te  urazy.

'  Trem becki.

w  N,umerze 76 177 M a g a z y n u  Powszechnego,  Pan  
)K. z O. trzydziesto  - s ze śc io - le tn i  na polskiej ziemi 
dziedziczny ro ln ik ,  u m ie śc i ł : — Uwagi n a d  k r y t y k ą  
ugorowego gospodarstwa w LP o lsce ,  k tórych  celem 
je s t  dowieść.

1. Że  ganić zwyczajny u  nas dotąd systemat go
spodars tw a , je s t  to k rzyw dzić  naród  w  oczach cudzo
ziemców.

2. Ze  systemat ugorowy, je że l i  nie uszczęśliw ia, to 
dąży przynajmniej do uszczęśliw ienia  k r a ju ,  ho je s t  
sku tk iem : m yś l i ,  doświadczenia i  kom hinacyi.

Poniew aż rzecz cała odnosi się do zasad  gospo
darsk ich  , według twierdzenia a u t o r a , w pismach mo
ich znajdow ać się m a ją cych ,  wypada mi przeto nieco 
j ą  wyjaśnić.

Pom inąw szy t o ,  że 36 la t  gospodarow ania ,  nie są 
jeszcze dowodem nieom ylności, pytanie tu  ważniejsze 
zachodzi: c zy  M u to r  m a s łuszność  w zasadach  i w w y 
p ro w adzonych  s tąd  wnioskach. ■— Wie patrzm y więc 
kto  m ów i, ale co mówi.

Najprzód odwołuje się do sądu  bezstronnych, czy 
je s t  k rzyw dą kiedy k to  w łasne  wyznaje w a d y ł —  J a  
bowiem mani to mocne p rzekonan ie ,  że nigdy n a rz e -  
te ln ie jszę  nie zasługu jem y c h w a łę ,  j a k  k iedy  wolni 
od sam olubstwa, przyznajemy się do błędów i  otwarcie 
w yznajem y: w tern a w tern b łą d z im y ,  p o p r a w m y  się, 
p o r z u ć m y  nałogi  i t. d. T a k ie  w yznan ie 'h ie  je s t  z a 
pewnie h a ń b ą ,  ani też gorzką  p r z y p r a w ą ,  j a k  to na. 
żywa P. K . z O . Owszem ci co usypiają ducha ba

dawczego w  n a u k a c h , w mawiając, iż  wszystko u  naa 
je s t  doskonałe —  i w szystko bez różnicy godne po
ch w a ły ,  ci p raw dziw ie w ystaw ia ją  siebie na śmie- 
szność i  politowanie, — Nie obraziłem  w’ięc godności 
k r a j u ,  w ykazując  uprzedzenia i nałogi szk od liw e ,  a 
w skazu jąc  j a k  je  u s u n ą ć .—  Nie w iem przeto dla cze
go to wykazanie , t a k  przykre  uczucie obudzą na  umy
śle P ana  trzydz ies to -  sześcio - le tniego dziedzicznego 
ro ln ika  \

Szanu ję  incognito Pana  K. z 0 .  i nie chcę powątpie
wać, iż na chw ilę  tylko lemiesz na pióro zam ien i ł ;  
ale  wyznaję, iż m nie- to  mocno zastanaw ia , dla czego 
ta k  mało w iary  okazał,  występując po raz  p ierw szy 
publicznie. Potrzebaż  było dla uspraw iedliw ienia  ugo-  
rowrego gospodarstvva przeis taczać  moje m y ś l i ,  albo 
przypisywać mi z d a n ia , k tórych  nigdzie n ie  objawi
ł e m ! — Zanim przystąpię do ich wyjaśn ien ia , z a s ta 
nowić mi się wypada nad g łów ną  zasadą Pana  K .  z O.

P an  K . z O. aby dow ieść ,  iż ugorowre gospodar
stwo je s t  u  nas k o n ieczne ,  i  chcąc znaleść tego po- 
WÓd w Ir a k u  ludności  zadaje sobie p y ta n ie :

ąCzy rolnictwo w m iarę  lu d n o śc i , czyli ludność 
w  miarę ro ln ic tw a się p o d n o s i ł a —  i  daje od
powiedź :

9 0

aZe rolnictwm w  m iarę  ludności podnosić się  ty l
ko może. a

Nic falszyw'szego nad tę z a sad ę ;  Uwnżmy bow iem  
tylko rolnictwo jako  s z tu k ę ,  naukę  lub rzemiosła '.—  
pytam s ię :  czy k tó ra  s z tu k a , n a u ka  lub rzem ios ło ,  
wtedy się posuwa na wyższy stopień , k iedy  się n ią  
w ie lka  liczba indywiduów z a jm u je ,  lub teź gdy się 
niemi trudni nie wielu, ale pilnie i u m ie ję tn ie ? —  Ł a -  
twra odpowiedź z doświadczenia. — Nędznych p ism a
k ó w  i fuszerów w  rzem iosłach może być m n ó s tw o , 
a jed n ak  nauka  lub [rzemiosło, na n iskim  stać  może 
stopniu. —  T a k  samo postęp rolnictw'a, nie zależy od 
liczby , ale od um iejętności ty c h ,  k tó rzy  się niem 
trudnią . A naw et fizyczna tego je s t  p rz y c z y n a :—  z łe  
gospodarstwo sprowadza niedostatek  —  z  n iedosta tku



pochodzi nędza,  a nędza jjak w iadomo, nie sprzyja  po
mnażaniu się l u d n o ś c i .  N ie  może więc w iększa  lu 
dność poprzedzić w iększe j  ro ln iczej p r o d u k c j i ; bo 
wielkiej ludności  m ala  produkcya nie dostarczyłaby 
potrzebnego pokarm u. — N ie  rolnictwo za tem , w m ia 
rę ludności  ( j a k  chce Pan  K. z O .), ale lu d n o ść  w m ia 
rę rolnictwa się wznosi' , czyli m ówiąc Inne mi s ło w y :  
ta m  ty lk o  gdzie  je s t  obfitość , dosta tek  i większe w y 
g o d y ,  ludność  się p o w iększa ć  m ole ,  a w n ęd zy  i niedo
s ta tk u  się zm n ie jsza . — U trzy m y w ać ,  iż wprzód m u
si być- w ie lka  ludność niż w yżywienie  dla n iej,  czyli 
dostateczna produkcya z ro ln ic tw a ,  je s t  to samo co 
tw ierdzić :  że chcąc mieć wiele paszy, potrzeba wprzód 
nabyć wiele w ołów. —  N a podobnej zasadzie  tw ie r 
dzić : ze u nas w yzsze  rolnictwo z  braku  ludności  ( I )  
zaprowadzone być nie m o ż e , nic j e s t  to ściśle ro zu 
m o w a ć ,  an i też dow ieść: że system at ugorow y je s t  
s k u tk ie m : m y ś l i ,  doświadczenia i k o n ih in a c y i , j a k  to 
P an  trzydziesto  - sześcio - le tn i ro ln ik  raczy u trzy 
mywać

Po tym kró tk im  w stępie , zam ierzam  sobie dowieść:
1. Ze k r y t y k ,  żadnego z pism moich nie cz y ta ł ;  

iż  ty lko m oże  ze słyszenia powziął o nich wiadomość 
zupełnie  mylną.

2. Ze ma mylne wyobrażenie o przedmiocie w  k tó 
rego obronie s ta w a ,  to je s t  : o u g o rz e ;  a tern mniej 
zna  przedmiot k tó ry  s ta ra  się po tęp ić ;  to j e s t ,  go
spodarstwo ptodozmienne.

3. Ze uwagi  sw'oje ta k  bez żadnej uwagi  s k r e ś l i ł ,  
iż co chw ila j e s t  sam z sobą w sp rzecznośc i: g a n i  co 
m ia ł  z a m ia r  chw alić ,  a chwali co chciał po tępić .

I .  DOW O l ) :  że k ry tyk  pism moich nie czy ta ł i t. d.
1. G d y b y  św ia tły  k r y t y k  p i s m a  moje c zy ta ł ,  nie- 

u trzym ywałby że pow iedziałem :
aPorzućcie  wasze u g o r y , zasiewrajcie wszystkie  
»Wrasze pola; ugory są  cechą waszego nie oświece- 
nnia i t. d. ( s tr .  602. kol. 2. w . 5 .)  

bo nigdzie tego nie radziłem . Owszem, ju ż  przed la t  15

W .pierwszem z mych dziełek  ( O  uprawie zyta. E g ip -  
skiego  i t. d. s tron. 66. Poanań  1820 r.) powiedziałem : 

nalbow’iern s tosując się niejako do ducha c z a su ,  
rp rze ją ł  dziś gospodarz płodoziemny, że tak  po- 
Dwiein, więcej l i te ra lne  zasady : odstąpił  cokol- 
»wiek z ścisłej przemiany p łodów , ubacza z swej 
^początkowej k o le i ,  a naw et, gdzie tego wymaga 
rp o trz e b a ,  lubo z ogran iczen iem , wprowadza ugor 
»w swe zmiany »

W  d z i e l e :  O  urządzan iu  gospodarstw  (2) w parag. 
572 obszernie  op isa łem , gdzie ugor zos taw ić  po trze 
ba. T oż  samo powiedziałem w  K alendarzu  rolniczym 
na  ro k  1830. stron. 10.

W  T y g o d n ik u  R o ln ic z y m  podałem środki popra
w ienia  trzypolowego ugorowego gosp o d a rs tw a ;  jak o -  
też  w dzie łku  : O pis  gospodarstwa trzypolow ego  i t .  d. 
p r z e z  E lsnera .  A więc nie jes tem  przec iw nik iem  u g o 
r u , '  nie mówię >;porzucajc ie  wasze u g o r y  i  t. d. « ale 
te ż  wcale n ie u t rz y m u je , aby powrót jeg o  co la t  3 ko
niecznie m iał n a s tęp o w ać ;—  owszem są p rzypadki,  
gdzie w racać  on może co lat. 5, 6, 7, 8, 9, i t. p.

Gdyby Pan K . z O. pisma moje czytał, nieutrzymy- 
walby, iż j a  powiedziałem: ymiewdzięczną roślinę, zy ta ,  
wypędzajcie  z niw w aszych  i t. d. o s tr .  602 k. 2. w. 8.

Bo je j  wypędzać nie radziłem . — W  Kalen. Kol. 
n a  ro k  1830 s tron. 1. w skaza łem  po trzebę  ograniczę, 
n ia  upraw y  zy tc i , do własnej ty lk o  po trzeb y ;  a' to dla 
tej ważnej przyczyny : iż za granicę zboża tego nie 
możemy ju ż  zbyw ać;  a wódkę korzys tn ie j  wypalać 
z k a r to f l i ,  n iź łi  z ż y t a . —  U praw iać zaś w yłącznie 
ż y to ,  d l a t e g o ,  ze daje chleb p o ż y w n y  i p r z y je m n y  
napó j  (g o rz a łk ę '? '? )  nie je s t  to zdaniem inojem do- 
wowodein n ie z a p rz ec z o n y m , wyczerpnięty m z 30 - le
tn iego dziedzicznego gospodarstwa.

2. G d y b y  S za n o w n y  k r y t y k  p i s m a  moje c z y ta ł ,  
wątpię  by tak  dalece posunął z łą  w i a r ę , aby śm iał 
tw ie rd z ić :  iz j a  kaze  sa d z ić  k a r to f e  w L u t y m  a siej- 
be rozpoczynać w M a rc u  str. 614. kol. 2. wier. 17 ). —

( 1 )  Niżej  w y k a ż ę ,  że  p lo d z m ie n n e  g o s p o d a r s t w o ,  w  w ie lu  przypadkach mniej w ym aga  pracy,  n iź l i  g o s p o d a r s t w o  u g o r o w e .  — K.

Zaspokajając t r o s k l iw o ś ć  S z a n o w .  A u tor a  ą ic trg  etc. o dobre p o w o d z e n ie  w y m ie n io n eg o  d z i e ł k a ,  zaw iadom iam  g o ,  i i  drugie  j e g o  

w y d a n i e ,  w  kró lce  w yjdz ie  na  w id o k  publiczny.  — K ,
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W  dziele: O  urządzan iu  gospodarstw  W  par. 384. po
wiedzia łem : kartofle  sadzić  m o żn a  od M a rc a  do koń
ca Czerwca ; przecież najwłaśeiwszy czas ich sadzenia  
j e s t ,  od p o ło w y  kwietnia do końca M aja:  ( W M arcu 
często sadziłem rychłe k a r to f le ) .

W  K alendarzu  zaś rolniczym na r. 1830. na str. 97, 
tnówiac: O  sposobie zbierania karto fli  o 6 tyg o d n i  wcze
śniej niż zw y c za jn ie , powiedziałem : » T a k  ususzone 
^kar to f le  przechow ują się przez zimę w raz  z drugie- 
»mi. W  miesiącu Lu tym  poczynają ju z  k iełkow ać ; 
«wtedy skoro  tylko pora  czasu  do zw ala ,  należy je  sa
ldz ie  w  rolę. u —  Jeżeli więc to Panu  K, z O. k toś  
podał za radę sadzenia  kar to f l i  w L u t y m , nie j e s t  to 
wcale moją w in ą ,  iż ten k to ś ,  albo nie um iał czy tać ,  
lub też rzeczy opacznie pojmował,

Siejba marcowa odnosi się zapewne do siania k o 
niczyny na wiosnę w oz im in ie ; co nie powinnóby z a 
dziwiać 36 let. ro ln ik a ,  gdyby z uprawią tej rośliny 
był obeznany, ponieważ w tym razie  można j ą  siać 
naw et w Lutym . A zatem, eała wyrozumowana tyrada:  
O  czasie siewu i szczęśliwym klimacie, i z im no  d łu 
go trzym ającej glinie i w w ygrzan iu  się z iem i upacla , 
nie mając żadnej p o d s ta w y .

3. G d y b y  św ia t ły  k r y t y k  p i s m a  moje c zy ta ł:  niepo- 
w iedzialby, że j a  każę  zwryczajne u nas gospodarstwo 
porzucąó a N iderlandzk ie  zaprowadzać; najprzód: bo nie 
mamy gospodarstw a N ider ladzk iego ;  (1) powtóre , po
nieważ przy każdej sposobności p o w ta rz a m : ze ślepe  
naśladowanie zagran icznych  p o s tę p o w a ń , je s t  szko
dliwemu w czem między in n e m i , odwołuję się dot 
noty na stronicy 89. dz ie łk a :  B z u t  oka na ciężkie cza
s y  i t. d. gdzie kreś ląc  porównanie między położe
niem i s tosunkami naszemi z A n g l ią ,  pow iedzia łem : 

»tak więc, ślepe u nas naśladowanie Angielskiego 
uro ln ic tw a, na żaden sposób przyZwoitem być nie 
»może. n (Porówmać Tyg. Roi. Tech . s tr .  2 4 5 -6 ) .

4. G d y b y  św ia tły  k r y t y k  p i s m a  m o je  c zy ta ł:  nie 
^miałby pow iedz ieć ,  ze j a  radzę  w szystkim  naszym 
rolnikom , bez różnicy na ich p o łożen ie , bądź to pod 
wzdlędem finansowym, lub też  wiadomości rolniczych,

porzucać  i to czem prędze j  gospodarstwo ugorow e,  a 
b rać  się do płodozieinnego, gdyż w paragrafie  496. 
O  urządzan iu  g o sp o d a rs tw , całk iem  przeciwne wrska- 
zu je  pos tępow anie ; k tó ry  to pa rag ra f  kończy się te- 
mi s ło w y :

nPrzecież ten jedynie je s t  w stanie to uczyn ić ,  
J>( gospodarstw o.dobrze  u rządzić),  k to  systemy te  zna 
jjdostatecznie. K to  zaś n ie  zdoła  zg łęb ić  zasad na 
»których o p a r te ,  powodów dla k tórych ten  lub ów po- 
uwinien być zaprowadzony; k to  połapawszy n iek tó re  
»tej nauki u ł a m k i , m niem a gruntow nie posiadać wyż- 
nszego ro lnictw a sz tukę  , ten  niech się nie zapuszcza 
)>w trudny  zaiste dla niego zawód , prze is taczania  zw y -  
nczajnego n a  rozum ow ane g o sp o g a rs tw o ; a lbow iem  
nnajpewniej w miejscu k o rz y ś c i ,  ponieśie s t r a t ę ,  a 
»przytem p ię k n ą  tę  i ko rzy s tn ą  upraw ę z ie m i,  b a r-  
ndziej jeszcze  u nas  osławi. Lepiej dla niego przy da- 
»wnym pozostać trybie ; wprawdzie  m niejsze będzie  
ntniał k o r z y ś c i , lecz nie w ystaw i się na pewrne n ie 
rozw ag i i niewńadomości c iczy .»

G d y b y  P a n  K . z  O .p ism a  moje c z y t a ł : nie u trzy 
m y w a łb y : iż j a  radzę zaprow adzać rzędową u p ra w ę; '  
bo n ig d y  nie by łem  je j  zwolennikiem; i właśnie oto ścią
g n ą łem  na  siebie n aganę  w Gazecie p o lsk ie j  z  r. 1827. 
dnia  5 Czerwea.

Mógłbym tu więcej jeszcze  przytoczyć dowodów, 
ze Ś w ia t ły  k r y t y k ,  ani jednego  z pism moich nie prze- 
c zy ta ł ,  iż tylko ze słyszenia  o nich s ą d z i , — ale dla 
b raku  m ie jsca , ograniczam się na powyższych. Korzy'- 
s tając zaś ze świa tłe j  rady A u to ra ,  powtarzam: Ja k ż e  
to je s t  niedorzecznie cudze gadaniny brać za  podsfa- 
w e naszych rozum ow ań i publicznie z niemi w ystępo
w a ć ! T a k  j e s t ,  przez w zg ląd  na moralność Św ia tłe 
go k r y t y k a  wolę p r z y ją ć , iż pism moich wcale nie 
c z y ta ł ,  ale raczej z'e s łyszen ia  utw’orzy t sobie mylne 
o nich w yobrażen ie ,  a niżeli przypuścić iżby z łą  w ia
r ą  , a nawet nie konsekw entność  do tak  w'ysokiego 
posunął s topnia: iżby zupełnie przeciwne zdania  i  za
sady mi przypisywał: bo m ó g ł  się sp o d z iew a ć , że na  
nieoparte n a  p ra w d z ie  za r z u ty ,  o dpow iem ;  i dopóty

£ 1 )  To j e s t ,  k tó reby  podobnie jak  H o lsz ty ń sk ie  i M eklem b u rg ik ie  zupe łn ie  od ręb n ą  nos i ło  cechę. — K.
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w  tym przekonaniu trw ać  b ęd ą ,  dopóki mi nie za-  - 1. P rzez  to :  ze mu k to ś  tam pow iedz ia ł :  is  zU-
eytuje W dziełach moich s t r o n i c , na  k tó rych  zasady m la  op lókana  m niej wydaje  z ia rn a  niżeli ugorowana»■
W mowie będące w yczytał.  (s tron .  G16. w . 50) .

I I .  D O W Ó D  :» ze św ia t ły  K ry ty k  n ie  m a  ŻaJrtegd 2 ‘ Zo przed 80 la ty  przy gospodarstw ie ngorowem  , 
wyobrażenia o p rzedm ioc ie  w którego obronie sta-  * dzierżawców porobili  s ię  dziedzicy,- ( s t r o n .  615. 
wa  , i t. d. ko l. 1. w ier. 5 0 ) .

A uto r  u w a g  n a d  ugorem etc. dowodzi nani po trze-  3. Ze ugorow anie  zm niejsza  kosz ta  uprawy i p'ó- 
bę ugoru  (1). w ięk sza  żywy inw entarz ,  ( s t ro n .  603. ko l. 1. w. 5 2 ) .

( D okończenie  w następ . N rze. )

D o  S z a n o w n y c h  P r e n u m e r a t o r ó w  T  y g o d. R ó l .  T  e c h n o 1. w  L i t w i e .

Czyniąc zadosyć życzeniu Szanow nych P ren u m era to ró w  pisma niego w L i tw ie  , mani zaszczyt oświad
czyć na n in iejszej d ro d ze :  źe oryginalny opis A par .  G orzelnianego P. G a l l a ,  w edług ostatniej jego  zm ia
n y ,  nie wyszedł na w idok publiczny; i że dla zaszłych oko licznośc i ,  k tó rych  przewidzieć nie było m ożna, 
obszerniejszy opis osiągnionych na  ty m ż e  aparacie w ypadków  ( N er 32 Tygod. Roi. T e c h . ) nie mógł być do
tąd  og łoszony .— B liższą  w lej m ierze wiadomość mógłbym Szan . P renum era to rom  udzielić  listoWnie , gdyby 
mi adres wskazany zosta ł ,

W  szczególności zaś, pospieszam zapewnić W , K . . . .  O byw ate la  w Gubcrnij M iń sk ie j :  że nades łaną  fili 
przez niego odpowiedź,: na  Uwagi n a d  gosp. ugor. w Polscze,  przez P . K . z O .  w  M a g a z y n ie  pow szechnym  się  
znajdujące, z p raw dziw ą przyjem nością  w Tygod. Roi. T ech .  Zamieszczę; ale nastąpić to musi nieco później,  po
niew aż licznie mi nadsełane podobne odpow iedzi:  ha  U w agi P .  K. z O , wr porządku daty odebrania , w moim 
piśmie zamieszczać będę, J.

P ew na ,  iż zadziwienie, ja k ie  U w agi P .  K . z O .  na  umyśle w iększej części R o ln ików  sp ra w i ły , na jw ido
czniej św iadczą :  —  o coraz w iększóm  ro zk rzew ian iu  się wyrozm nowanych rolniczych zasad  i coraz wię- 
kszem  potępianiu  tej zgubnej maxym y : T a k  rob ił  mój dz iad ,  tak  ro b i ł  mój o jc iec ,  tak  i j a  robić będę.

> H ed a k to r  T y g o d .

( 1 )  Między ugorem a o llogiem ta zachodzi różn ica /  iz ziemia ugorowana przez rok cały żadnego' n ie  wydaje plodii zasianego; a; w ogól
ności bardzo mało paszy p astw isk ow ej; w ciągu zaś tego czasu , kilkukrotną orką pod oziminę bywa uprawianą. — Kola za4 

o t ło g o w a ,  nie  uprawia się również przez lat d\ya, trzy "i więcej żadnym produktem, ale w ciągu  tego czasu, służy Za pastwisku.— 
Z tego wypływa: i ż ,  skoro rola w  ciągu r o k u ,  użytkuje s i ę ,  bądź to przez koniczynę c zer w o n ą ,  lub przez pastwisko sztn-1 
czne , np. do końca Czerwca, a później k ilkokrotną orką się doprawia pod o z im inę ,  w te d y ,  biorąc rzeczy skrupulatnie,  ugorem  
nazwać jej nie m ożna ,  bo p r z y n o s i  w ciągu to k u  k o r z y ś ć ,  a w gospou. wiejskie'm, nie  chodzi o ro d z a j  u ży tk o w a n ia  i  ale raczej 

o c z y s ty  dochód . — Jeżeli  np. w ciągu roku wyżej użytkuje ziemię przez jeden zbiór koniczyny czerw onej,  lub przez bujne sztu
czne pastwisko a niżeli  przez ladajaki sprzęt ow sa  (c o  bardzo często ma m iejsće)  , w, tedy nie mogę m ów ić:  Jiż przez pierwszy  

sposób ziem ia  u g o ro w a ła , to j e s t :  w ciągu roku żadne'j nie wydała korzyści;  a przeź drugi u ży tk o w a n ą  b y ła . — Np. skoro upra
wiam: 1. u g o r — 2. oziminę —  3. j a r z y n ę — w ów czas  1 /3  ćzęść ziemi rok cały daremnie leży .  — Gdy zaś Zbieram; ] .  oziminę — 

2. jarzyn ę— 3. koniczynę dwa r a z y — 4. koniczynę raz koszoną, poczera doprawiam ziemię pod oziminę, w tedy  mówiąc właściwie,  
nie mam ugoru ,  ale t y lk o ,  że tak powiem ugorową uprawę z iem i;  a wiec biorąc ugor w właściwe '111 zńaczeniu, Szanowny Obróńea 
u g o ru ,  zupełnie go wyklucza z gosp od ars tw a ,  które nam na stron. 610.  za wzór Przedstawia. —  It.

H e d a k to r  Tygodnika, Nepom ucen K u ro w sk i . — w Drukarni PIASTA pfzy ll licy Mazowieckiej  Nro 1349.


